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Na marginesie ustawy prasowej

C o  o tem  są d z ie?
Nie tylko szersze stery społe­

czeństwa, ale nawet organizacje 
zawodowe jak Związek Dzienni­
karzy i Związek Wydawców, za 
skoczone zostały projektem no­
wej nstawy prasowej1.

Pozornie chodzi głównie o uje­
dnolicenie obowiązującego usta­
wodawstwa prasowego' oraz za­
pobieżenie pewnym przestęp­
stwom prasowym. Pozornie jed­
nak tylko. W rzeczywistości u- 
stawa ta, to „projektowany ka­
ganiec11 wg wyrażenia „II- Kurj. 
Codz,11, mający zapewnić więk­
szy wpływ na oblicze prasy.

Mniejsze już o to, że odpowie­
dzialność za artykuł, wykracza­
jący wg cenzora za dozwolone 
ramy, spada nie tylko na autora, 
ale i redaktora, wydawcę oraz 
drukarza jednocześnie.

Ważne jest natomiast, że...
„po stwierdzeniu, iż pismo wielo­

krotnie zamieszczało artykuły zło ■ 
śliwę, sad ma prawo pismo takie 
zawiesić po wysłuchaniu stron.

Nie można wydawać pisma zbli­
żonego pod względem formy lub 
układu treści do pisma zawieszone­
go już przez sad.

Redaktorzy pism zawieszonych 
nie moga prze# pewien okres czasu 
spełniać funkcyj redakcyjnych.

„Dekret ogranicza możność spra­
wowania funkcyj redakcyjnych 
przez osoby kilkakrotnie karane.'1

Jeśliby takie sformułowanie nie 
uległo zmianie, wprowadzenie o- 
kreślenia „złośliwe11 byłoby w 
prawodawstwie czemś niesłycha 
nym. Wszak pojęcie złośliwość 
jest zupełnie względne, rozciągli 
we i umożliwia interpretację naj- 
do wolniejszą.

Przecież mogłoby się zdarzyć, 
że podanie faktu zamalowania 
przez O. Z. N. smołą „Kuriera11, 
cenzor uznałby za złośliwe, jako' 
że O. Z. N. jest „zbliżony14 do rzą 
du.

Kilka takich wypadków, a w 
rezultacie redaktor traci zdol­
ność zarobkowania, zostaje na 
bruku bez chleba, jakby popeł­
niwszy najcięższą zbrodnię.

A zawieszenie niewygodnego 
pisma?

* # *
Nie chcemy używać własnych 

określeń, nie chcemy wypowie­
dzieć własnymi słowami, co są­
dzimy o tym ostatnim „upomin­
ku11 dla niezależnej prasy.

Cenzura jest z nami nie w naj­
bliższej zgodzie, zacytujemy 
więc raczej niekonfiskowane u- 
stępy z „Kuriera Poznańskiego11 
i dwu pism prorząd owych „Dzień 
nika Pozn.11 oraz „II. Kur. Codz.11

Pisze „Kurier11:
„Co dla dziennikarzy zarówno, jak 

dla wydawców oznacza niejawnojć 
obrad sadów przy przestępstwach 
prasowych, tłumaczyć naWet nie 
potrzeba. To samo powiedzieć nale­
ży o przymusie zamieszczania „ko­
munikatów“ prezesa Rady Mini­

strów o treści niewiadomej, a o roz 
miarach do 300 wierszy druku. Czy 
t y mi  „komuni katumi " ,  które 
przec i eż  moga  być częste,  
zami e r za  się ze tatyzować  
prasę po l ska?"

„Dziennik11 tak sądzi:
„Bo prasa polska na ogół zasłu­

guje na zaufanie. Nigdy nie była 
przekupna, zawsze bardzo patrio­
tyczna. Niech więc rząd ujednolica 
prawo, niech 1 ukróca — tak jak to 
robi dekret prasowy — szantaże pra 
sowe, ale niech nie zechce zamykać 
swobody wypowiedzenia zdania i 
swobody oceniania sytuacji w Tcra- 
ju. Łacno się może zdarzyć, że wte­
dy rzad pozostanie tylko z raporta­
mi swych podwładnych urzędników 
o tym, co myśli, czuje i mówi oby­
watel. Miernik to tymczasem bar­
dzo zwodniczy. Chociażby dla tego,

Z karczmy na
królewski dwór

Awanturnicze dzieje Fałszywego M esjarza “
Są ludzie,- których życie „prze­

rasta; bogactwem zdarzeń i przy­
gód najbardziej awanturniczą o- 
powieść. Tak było i w przypad­
ku Jakóba LejbOwicza, zwanego 
również Frankiem.

Syn ubogiego, żydowskiego 
karczmarza na Podolu rozpoczy­
na swą karierę jako drobny ku­
piec. Spokojne życie znudziło mu 
się jednak, rusza więc na Wschód 
by handlować drogimi kamienia­
mi.

W Turcji łączy się z tajemni­
czą sektą żydowską

Sabbataistów,
a następnie wraca do Polski, 
gdzie w porozumieniu z

najwyższymi dostojnikami
żydowskimi tworzy tzw. zakon 
kontrtaimudystów.

Uwięziony ucieka do Turcji, 
gdzie

przyjmuje mahometanizm,
by wreszcie po powrocie wpro­
wadzić 500 rodzin żydowskich do 

szlachty polskiej.
Więzienia, rozpasanie zmy­

słów, dysputy religijne, tajemne 
związki, poparcie króla Augusta 
III, walka z katolieyznem, chrzest 
z królewskich rąk

oto barwna wiązanka
faktów z życia Jakóba Lejbowi- 
cza-

Nic przeto dziwnego, że znany 
pisarz

Stefan Boleslawski
awanturnicze dzieje Jakóba Lej- 
bowicza ujął w powieści p. t.
„Z karczmy na królewski dwór".

Sądzimy, że Czytelnicy nasi 
będą nam wdzięczni za zdobycie 
dla „Polski Narodowej11 tej powie 
ści, którą już wkrótce

rozpoczynamy drukować!

że życie mieni się tysiącami barw, 
nie każdy zaś ma odwagę, umie i 
chce ocenić ich wymowę.11

Najtrafniej zaś określa przy­
szłość „I. K. C.11.

„Nadchodzą czasy, gdy jedynym 
bezpiecznym posterunkiem, dzienni­
karskim będzie... redagowanie „Mo 
nitora“. Wszak nawet „Gazeta Pol­
ska'1 była konfiskowana. Dzienni­
karz nie wie dziś ani dnia, ani go­
dziny. I  nie wie, czy pisząc na dzień 
uroczysty artykuł pod tytułem 
„święto wolności", nie będzie mu­
siał na drugi dzień umieszczać w 
podwójnej objętości... sprostowa­
nia, nadesłanego ‘ przez Syndykat 
Dziennikarzy. Już lepiej milczeć. 
Bo, jak mówi przysłowie: ,MUcze­
nie jest złotym krzyżem zasługi, a 
mowa — Bereza...“

* * *
Polskie dziennikarze od począt 

ku istnienia polskiej1 prasy nie 
raz i nie dwa dali sobie z „różny­
mi rzeczami11 radę.

Bronić niezależności przeko­
nań i sumienia będziemy wszyst­
kimi siłami.

Stan jednak jest, jak sami wi­
dzicie bardzo groźny. Wie o tym 
społeczeństwo i nie będzie szczę­
dziło uczciwej prasie swego po­
parcia. Napewno stanie po naszej 
stronie!

* * *
Nieraz trzeba było czytać pis­

ma pomiędzy „wierszami11. W la­
tach 1914—1918 wiadomości o 
„regularnym odwrocie na z góry, 
upatrzone pozycje, celem wzmoc­
nienia obrony11, lub wieści prze­
sadnie radosne — oznaczały klę­
skę.

Wówczas dobrze umieliśmy 
odnaleźć prawdę, miast „zwycię­
stwo11 czytać „klęskę11.

Prawda bowiem zawsze wyj­
dzie na jaw!

Prawdy niczem nie można po­
konać !

Z ostatniej chwili.
Dekret p. n. ustawa prasowa 

został dń. 22. bm. ogłoszony i po­
czyna obowiązywać od dnia 28 
listopada 1938. Brzmienie dekre­
tu nie uległo zmianom.
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Sztandar zbroczony bratnią krwią

Ż. P. S. a  nic P. P. S.
i Było to łat temu piętnaście.

Socjalistyczny pisarz Henryk 
Szoboda w swej książce pt. 
„Pierwsze 15-ieeie Polski nie­
podległej” tak p tym pisze:

..Socjaliści (PPS.) skorzystali 
z fermentu wśród pewnych kate- 
goryj pracowników państwo­
wych a na 5 listopada 1923 r. o- 
głosili strajk powszechny o cha­
rakterze politycznym. Rząd w 
odpowiedzi na to ogłosił stan 
wyjątkowy. W Krakowie i w Bo 
rysławiu doszło do krwawych 
starć robotników z wojskiem i z 
policją. Szczególnie poważne by­
ły wypadki dnia 6 listopada w 
Krakowie. Robotnicy wobec za­
kazu zebrania zgromadzili się 
przed Domem Robotniczym. Z 
tłumu padł strzał do policji, wów 
czas zareagowała policja i woj­
sko- Robotnicy nie ustąpili, lecz. 
rozbroili policję i oddział 16 puł­
ku piechoty. „Lud zdobył (? !! ' 
dop. red.) 180 karabinów 99 bag­
netów i 4460 nabojów, a także 22 
karabiny policyjne, dzięki czemu 
robotnicy stali sie panami sytua­
cji. Wówczas wysłano przeciw 
robotnikom oddział 8 pułku uła­
nów, którzy przypuścili szarżę. 
Jednak na gładkim asfalcie konie 
się ślizgały. Robotnicy przyjęli 
szarżę strzałami. Rozgorzała wal 
ka, która ogarnęła rynek i są­
siednie ulice. Starcia te pociągnę­
ły za sobą liczne ofiary. Zginęło 
3 oficerów i 11 szeregowców, — 
rannych zostało 101 oficerów i 
żołnierzy i 38 funkcjonariuszy po 
licji. Zabito 39 koni, raniono 79. Z

Głos Kas 
Bezprocentowych

Ukazał sie pierwszy numer 
miesięzcnika pt. „Głos Kas Bez­
procentowych”. Jest to organ 
Polskiej Centralnej Kasy Kredy­
tu Bezprocentowego w Warsza­
wie. Na treść tego ciekawego i 
pożytecznego miesięcznika skła­
da się szereg artykułów, omawia 
jących w sposób jasny i dostęp­
ny zagadnienia polskiego' kredy­
tu bezprocentowego w kraju.

Pismo powyższe stawia sobie 
za zadanie dotarcie do coraz to 
liczniejszej rzeszy najdrobniejsze 
go polskiego kupiectwa,- rzesz 
chałupniczych, rzemieślniczych i 
t. p i w obecnej chwili już coraz 
częściej korzystających z pomo­
cy i opieki kas bezprocentowych. 
Ludzie ci w większości do orga­
nizacji kupieckich i rzemieślni­
czych nie należą, pozbawieni 
więc są opieki organizacyjnej, ich 
potrzeby i dążenia nie mają ze­
wnętrznego wyrazu. Miesięcznik 
„Głos Kas Bezprocentowych”, jak 
to zaznaczono w odezwie od Re­
dakcji, ma być organem, zajmu­
jącym się tymi zagadnieniami.

Warto to pismo poprzeć!

pośród ludności cywilnej' i robot­
ników zginęło 18 osób, kilkudzie­
sięciu zostało rannych.”

A kim byli ci żołnierze i poli­
cjanci i, cywilna ludność? Czyimi 
byli synami?

Kapitalistów, kupców i „bur­
żujów” wg socjalistycznego sło­
wnika?

Napewno nie! Zrodziły ich ro­
botnicze przedmieścia, zrodziła 
ich wieś.

I do tych synów wszystkich 
warstw społecznych, pełniących 
ciężką służbę wojskową strzela­
li podburzeni przez żydowskich

agentów, robotnicy, wyznawcy 
Mordócheja Marksa.

I dziś ci, którzy wówczas tyle 
łez wylali, ośmielają się stawać 
do walki o samorząd i wzywać 
wszystkich do popierania ich 
czerwonych, bo krwią polską 
przepojonych list.!

Okrzeja, Baron i Montwiłł-Mi- 
recki, którzy w walce z caratem 
życie swe oddali, zdradzeni przez 
żydowskich prowokatorów, dziś 
ze wstydem odwróciliby się od 
partii socjalistycznej.

Pewni jesteśmy, że P. P. S. o- 
trzyrna 12 grudnia godną odpo­
wiedź!' II n

Z wrzesieńskiego podwórka
Czy nic za ostro,

panie burmistrzu!
Coś za bardzo się p. przegalo- botnika. Poniższy fakt mówi sam 

pował panie burmistrzu, dotych- za siebie. Przedstawiamy odpis 
czas bowiem nie słyszano w Pol , Pańskiego pisma: 
sce o podobnym traktowaniu ro-
i g i i s i i B i i B i i i n B H B i t f t t i i n n M i j . i i i o u B u i u a i i g u i i i f l i i a i m M i n B n i i i i i i i n a i i iM i H R n B i i i i a n n i i s i i a i t i n a u i u i J t t H i u n u i i n i i f l i i a i i B H i i i iM i r i H i i i u a i

Zarząd Miejski we Wrześni Września, dn. 12 listopada 1938. 
L. dz. 49/38/IV. '
Za dowodem doręczenia.

Do Pana S. Pietraszka ,
w miejscu 

ul. Zamkowa 1.
Zawiadamiam Pana, że w związku z aroganckim i nie W ła­

ściwym zachowaniu się Pana w dniu 5 bm. wobec . urzędników 
miejskich, pozbawiam Pana pracy doraźnej przy Zarządzie Miej­
skim na czas nieograniczony.

Od decyzji powyższej służy panu prawo odwołania do tut. 
Wydziału Powiatowego jakd instancji zastępczej Funduszu Pracy 
w przeciągu dni 14-tu od daty doręczenia .niniejszego pisma.

Burmistrz
(Sołtysiak).
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Do powyższego pisma dodaje­

my, że gdyby p. Pietraszak od­
niósł się do urzędników tak jak 

' mu się zarzuca, to istnieje droga 
prawna, by pociągnąć do odpo­
wiedzialności o brazę względnie 
o lekceważenie urzędnika. Postę­
powanie p. burmistrza jako „Oj­

ca” miasta względem bezrobotne 
go przez pozbawienie go pracy 
ńa czas nieograniczony — równa 
się ze skazaniem p. Pietraszaka 
na śmierć głodową.

Takim postępowaniem sławy i 
pożytku p. burmistrz sobie, nie 
przysporzy.

I l e  j e s t  w  P o l s c e  C h r z e ś c i j a ń s k i c h  
K a s  B e z p r o c e n t o w y c h

Tempo zakładania polskich kas 
bezprocentowych w kraju jest 
dość znaczne i bez przesady po­
wiedzieć można, iż w ostatnich 
czasach przybywa społeczeństwu 
polskiemu co najmniej jedna ka­
sa bezprocentowa dziennie.

Dla dokładniejszego zobrazo­
wania stanu rzeczy w tym wzglę 
dzie, podajemy niżej ilości kas 
w poszczególnych wojewódz­
twach, zarejestrowanych w dniu 
1 listopada br.
Woj. warszawskie 93 kasy

łódzkie 52 „ .

Woj. kieleckie 53 kasy
„ lubelskie 26 kas
„ wileńskie .41
„ nowogródzkie 13 „
„ poleskie. 5 ’ „
„ wołyńskie • 19
„ tarnopolskie 28. „

stanisławowskie1 24 kasy
„ lwowskie 63 „
„ krakowskie . 41 kas

śląskie 4 kasy
„ poznańskie 14 kas
„ pomorskie 36 kas

Psia historia
Smutek rozlewa się po mej nie­

winnej, różowej twarzycce, gdy czy 
tam dekret prasowy, który już 
wkrótce będzie obowiązywał wszę­
dzie.'

Tak mi żal owych czasów, gdy 
człowiek mógł śmiało pisać o Ozo­
nie i jego życiowo - biurokratycz 
nych perypetiach, tak mi żal.

A teraz cóż?
Ano płacz, płacz nieboże i łzy 

gorzkie wylewaj. Ach co tam zre­
sztą! Mówmy o czymś weselszym, o 
piesku naprzykład.

Był sobie młody ogar... a może 
wy żel, r. e, nie, chyba ogar... no w 
każdym, razie młody ładny pies.

Rósł szęęśliwie i coraz lepiej się 
rozwijał, wolny, swobodny, niczym 
nie kręopwany.

Ale kiedrś złapał go znany wszy­
stkim psom hycel, bardzo boleśnie 
wymierzający razy.

Złapał, zbił najpierw, a potem 
wziął na smyczę.

Próbował się nasz ogar początko­
wo rzucić, ale otrzymał raz i drugi 
takie zbereżne cięgi, że poprostu 
stale musiał siedzieć. ~ za kratkami 
w budzie i jako że wstyd mu było 
tak pobitym chodzić.

Ale powoli, powoli rósł w siły i 
coraz trudniej chycel mógł go obi­
jać. ’
s Sprzedał go więc jakiemuś klien­
towi, co lubił psy, ale posłuszeń­
stwo wbijał w nie biciem. A poza 
tym klient ten byl ogromnie za­
zdrosny o narzeczoną Władzię.

Gdy więc ogar chciał ją raz u- 
! gryźć, klient kupił kaganiec.

Strasznie czuł się piesek nasz ma 
ły. Strasznie powiadam wam.

Aż dopiero gdy nabrał sił, zerwał 
kaganiec i zagryzł klienta ogrom­
nie zazdrosnego o narzeczoną Włą- 
dzię.

Takie to są. historyjki zwierzęce. 
Nie .nazbyt mądre, ale przynajmniej 
cenzufalne.

Jacek.

Odnów 
Prenumeratę

razem 538 kas.

Niemcy dezerterami
t i ■ . ’ ■.

Urzędowy „Póm. Dziennik Wo 
je.wódzki” w ostatnim numerze 
drukuje list gończy za osobami z 
województwa pomorskiego, „u- 
chylająćymi się od służby woj­
skowej”. Na 63' nazwiska, jakie 
spis etn zawiera, .jest 27 nazwisk 
niemieckich. Stanowi to około 42 
procent ogólnej liczby' dezerte­
rów, a tymczasem Niemców na 
Pomorzu mamy niespełna 10 pro 
cent. Dysproporcja jest rażąca.

Z samego Torunia widnieje w 
tym spisie 6 dezerterów, a spo- 

, śród nich tylko jeden Polak. W 
Toruniu więc Niemcy reprezentu 
ją wśród dezerterów poważny 
odsetek, bo 83 pet, choć jest ich 
w Toruniu zaledwie około 4 pet.

Są to cyfry, które mówią same 
•za siebie.

18. 12 - Przez Narodowy Samorząd



3

Pod mikroskopem Maj cieka wszy artykuł tygodnia

P ierw szy , now oczesny P olak  w P o lsc e
Redaktor tygodnika- „Prosto z

mostu“ Stanisław Piasecki, zasta­
nawiając sie w naczelnym artykule 
swojego czasopisma nad doniosło­
ścią pracy publicznej Romana 
Dmowskiego, składa szczery hółd 
jego wielkiemu dorobkowi w dzie - 
dżinie myśli narodowej.

Wspominki, które drukować 
będzie prasa w rocznicowych nu­
merach dotyczyć będą przede 
wszystkim — granic. Jak się o 
nie walczyło zbrojnie i dyploma­
tycznie; na polach bitew i przy 
stole obrad w Paryżu; po obu 
stronach frontu, w siwym mun­
durze hallerowskim, w zielonka­
wym mundurze dowborskim r— i 
wreszcie w mundurze polskim; 
pod Lwowem, nad Berezyną, 
pod Kijowem, nad Wisłą. Ale 
może równie ważne jest uprzyto­
mnić sobie, jak — równocześnie 
— odbywała się walka o posze­
rzenie serc. Jak tworzyło się zro 
zumienie idei polskiej, które dziś 
dopiero zaczyna się upowszech­
niać i staje sie własnością wszyst 
kich. Jaka wiodła droga do tego, 
co nazywamy światopoglądem 
narodowym.

Temat to do gruntownego stu­
dium, rozprawy naukowej, dzie­
ła. Nie sposób go nawet naszki­
cować w krótkim artykule; — 
gdzieżbym się na to porywał’ 
Myślę, że w tej niszczącej 
Polskę współczesną tendencji je­
dnostronności oświetleń, kiedy 
y, góry można przewidzieć, jak 
będą pewne zasługi przemilczane 
w rocznicowych wspomnieniach, 
jak ich istnienie będzie misternie 
ukrywane — trzeba właśnie dla 
skorygowania 'obrazu, właśnie 
dla dopełnienia jego całości, wy­
mienić głośno jedno -wielkie na­
zwisko:

Roman Dmowski.
Nie o polityku myślę w tej 

chwili; nie o „orientacjach" i wal 
kach wewnętrznych, jakie wy­
pełniły po brzegi cały okres do­
bijania się niepodległości; myślę
0 Dmowskim myślicielu, który 
już dzisiaj, choć jeszcze te- stare 
sprawy nie przycichły i choć je­
szcze o nich nie wydała sądu hi­
storią, stał się własnością całego 
narodu, a nie tylko wodzem obo­
zu politycznego. Uznanie tej, o-, 
czywistości olbrzymiego wkładu 
twórczości mvślowej Dmowskie­
go w duszę każdego współczes­
nego Polaka — byłoby istotnym 
krokiem ku konsolidacji ducho­
wej, która z pewnością więcej 
jest warta od owych mechanicz­
nych konsolidacyjek, o których 
tyle się ostatnio gada i pisze — 
bez skutku.

Żyjemy w czasach ba-nkr-utwa 
mętnych hasełek pacyfistycznych 
rozumie dziś już każdy, kto chce
1 umie myśleć, że tylko naród 
gotowy walczyć o to, co uważa 
za święte i wielkie, może być pod 
miotem dziejów; my, Polacy, du­
mni być możemy, że , nigdy ina­

czej nie wyobrażaliśmy sobie na­
rodowej; siły.

Ale żyjemy także w czasach, 
w których walą się w gruzy pod­
stawy inteniacjonalistycznej ideo 
logii „Wielkich Demokracyj", be 
dącej w gruncie rzeczy przy­
krywką dla imperializmu złota; 
rosną potężne siły ideologii naro­
dowych i one kształtować będą 
nową epokę historii; jakże mo­
żemy nie -być dumni, że kiedy je 
szczę nie marzyło się nikomu o 
Mussolinim i Hitlerze, kiedy je­
szcze stara Europa zdawała się 
być niewzruszona, kiedy jeszcze 
nię wybuchła wielka wojna, któ­
ra wstrząsnęła starym porząd­
kiem, kiedy jeszcze nawet nie 
byliśmy państwem, tylko -naro­
dem walczącym o państwo -— już 
w Polsce zrodziła się ta ideolo­
gia, która dziś podbija świat, już 
ukazała się w druku mała, ale 
najważniejsza książeczka; „My­
śli nowoczesnego Polaka" Ro­
mana Dmowskiego.

Gdyby w Polsce mogła być 
mowa o prawdziwym- wychowa­

niu narodowym w szkołach — 
nie byłoby czytanki szkolnej-, w 
której nie znalazłoby się na czo­
łowym miejscu to wspaniałe cre­
do nacjonalizmu polskiego, jakim 
jest w „Myślach" Dmowskiego 
owo wyznanie, zaczynające1 się 
od słów „Jestem Polakiem", u- 
stalające treść tych dwóch słów 
i obowiązków, jakie z nich wy­
pływają. Nie ma. w literaturze na­
cjonalistycznej innych narodów 
niczego, co dałoby się porównać 
z głębokością tych lapidarnych 
sformułowań Dmowskiego, będą­
cych zarazem wzorem świetnej 
polszczyzny.

Dzięki myśli Dmowskiego prze 
de wszystkim — jesteśmy dziś w 
świe-cie najbardziej bodaj zaa­
wansowani w rozumieniu istoty 
narodowego bytu. Nie potrzebu­
jemy się od nikogo niczego u- 
czyć, nic naśladować. Jeśli zaś 
realizacja ideologii hacjonalistycz 
nej jest w innych krajach bar­
dziej posunięta,' niż u nas, to o- 
bok zazdrości, jaką wywołuje to 
w każdym nacjonaliście polskim,

Kim są obrońcy chłopa ?

Stronnictwo Ludowe nie posiada 
jasnych, skrystalizowanych progra­
mów politycznych i gospodarczych. 
Sa duże odchylenia i rażace sprzecz 
ności w poglądach różnych grup w 
Stronnictwie Ludowym. Różnice te 
są wynikiem niejednolitości Str. 
Ludowego. Ta niejednolitość nie 
tylko uwidacznia się w słabej orga­
nizacji, która, \jako mało scemento- 
wana staje się łatwa odskocznią dla 
najrozmaitszych elementów wybor­
czych (żydzi, komuniści...), ale u- 
widaćznia się przede wszystkim w 
różnicach programowych. Nie moż­
na, mówić wcale o jakimś jednoli­
ty mprogramie S. L. Panuje tutaj 
chaos programowy, pojęć i haseł.

Ideologia S. Ludowego ogranicza 
się do demagogicznych haseł demo 
kratycznych. Stale deklamujef, się 
jeno o współpracy „szczerych demo­
kratów", o tworzeniu frontów de­
mokratycznych, „o władzy dla li­
ci śnione go ludu“ (sic!), o bo jaźni 
przed, powrotem“ pańszczyzny w 
Polsce“ (!) i „bicia chłopów na sno­
pie przez pana“ (!). Tego „pana“, za 
podszeptem sprytnych żydów czy 
też takich szczerych demokratów, ’ 
jak komuniści i socjaliści, chętnie , 
się dopatrują w „endekach, faszy 
szystach" (!). Takie i tym  podobne 
brednie w referatach ideowych (!) 
opowiada się na zebraniach ludow­
ców. Podobne referaty ideowe mo­
żna,by zatytułować „O nienawiści". 
Wygłaszanie takich komunałów ma 
tylko na celu szerzyć nienawiść 
wśród chłopów do Stronnictwa Na­
rodowego, do miasta itd.

św iatło
Właściwie cała ideologia i pro­

gram ludowców ściąga się do trzech 
wyrazów: szczera demokracja i par 
celacja. Na zebraniach tylko te dwa 
problemy się roztrząsa i wałkuje, 
które stanowią też uniwersalny 
argument i hasło propagandowe.

Popatrzmy z bliska na te rozbież­
ności programowe. Już co do pierw 
szego hasła — szczera demokracja 
— nie sa zgodne w interpretowaniu 
i w postępowaniu poszczególne gru 
py. „Piastowcy chętniej widzieliby 
tę „szczera demokrację", oparta na 
katolicyzmie i współpracy z ele­
mentami więcej narodowymi, niż 
międzynarodowymi. „Wyzwoleńcy", 
stojący w cieniu kielni i pod wpły- 
yaem żydowskim, chcą oprzeć demo­
krację swoja (na elementach bezboż- 
niczych, wrogich kościołowi kato­
lickiemu, Współpracować z żydami 
i międzynarodówka (przykładem 
strajk w r. 1937 w Małopolsce). Ta 
grupa chętnie widziałaby w Polsce 
system czerwony. Tej grupie sekun 
duje skomunizowana organizacja 
m-łodzjeżowa „Wici". Jej poglądy 
na sprawę demokracji i współpra­
cy z komunistami, socjalistami i ży 
darni sa jawne, wyraźne i udowod­
nione. Przecież kuźnia ich ideowa, 
Uniwersytet Ludowy w Gaci (w 
pow, przeworskim), prowadzony 
przez Ignacego Solarza, wyraźnie 
idzie po linii radykalizmu, antyka­
tolickiej, marksizmu (patrz „Praw­
da o Wiciach", wyd. Akcji Kat. w 
r. 1937). (C. d. n.)

Ludwik Gomolec.

warto także sobie, uprzytomnić 
olbrzymie korzyści, jakie wynie­
śliśmy stąd, że warunki nie po­
zwoliły nam urzeczywistnić na­
rodowego ustroju w okresie pier 
wooin -nacjonalistycznego myśle­
nia. Niemcy hitlerowskie realizu­
ją dziś nacjonalizm pogański i w 
tym zarodek ich przyszłej klęski, 
ich przyszłego moralnego1 zała­
mania się. I nasz nacjonalizm prze 
szedł, przez takie pół pogańskie 
ząbkowanie, aż do czasu drugiej, 
już powojennej publikacji Dmow­
skiego („Naród, Kościół i Pań­
stwo") zwrócił się zdecydowanie 
ku religijnemu pojmowaniu bytu, 
ku katolicyzmowi.

* # *
Idziemy naprzód. Myśl naro­

dowo - katolicka w Polsce, ta, 
której krzewienie w Europie i 
świe-cie jest misją dziejową na­
szego1 narodu, pogłębia się z każ­
dym miesiącem, ogarnia coraz 
nowe dziedziny. Przebudowa i 
poszerzanie serc postępuje cią­
gle; choć może- niedostrzegalnie. 
To ważne, to ważniejsze od tych 
wszystkich niedociągnięć, z jaki­
mi sie co dzień spotykamy w 
konkrecie życia polskiego, nie 
pamiętając nieraz, że tylko dwa­
dzieścia mamy za sobą lat odbu­
dowy wania państwa, że nie od 
razu Kraków zbudowano.

Kierunek jest wytyczany —  
tein kierunek zasadniczy w  ser­
cach. W takich rocznicowych 
chwilach, jak dzisiejszą, wbrew 
całej buńczuczności, jaka cechu­
je młode pokolenie polskie, 
wbrew tak typowemu dla nasze­
go młodego pokolenia zaczynaniu 
historii od siebie, przeciwstawia­
niu się „starym", naturalnemu i 
twórczemu buntowi — trzeba so 
bie to uczciwie uświadomić, że 
my wszyscy, narodowcy, i ci, co 
wychowali się na myśli wszech­
polskiej, i ci co przeciw jej kost­
nieniu1 się zbuntowali, i ci co z 
przeciwnej strony barykady, idąc 
również do1 narodowego św-iatoi- 
poglądu, że my wszyscy jesteś­
my mniej lub więcej: z Niego — 
z pierwszego nowoczesnego Po­
laka w Polsce Romana Dmow­
skiego.

Gdyby tego, beiz żadnych u- 
bocznych myśli i celów, po pro­
stu w poczuciu obowiązku praw­
dy -nie powiedzieć w tym roczni­
cowym momencie, kiedy Polska 
święcić będzie dwudziestolecie 
swego odrodzenia, stałaby się tej 
właśnie prawdzie wielka krzyw­
da. A trzeba to powiedzieć, zwła 
szcza na łamach „Prosto z mo­
stu", które nie jest organem żad­
nej grupy i żadnej partii, które 
jest bez przymiotnika i po prostu 
-— narodowe. Patrzymy przede 
wszystkim w przyszłość i ku -niej 
idziemy. Ale w drodze, przy słu­
pach kilometrowych, -dobrze jest 
przystanąć na chwilę i obejrzeć 
się za siebie: na punkt wyjścia.

Stanisław Piasecki.

Do Wielkiej  Po lsk i
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M am y się czym p o c h w a lić !
j  -

B ez su b w e n c ji p a ń s tw o w y c h , bez
szu m n y ch  zapoyri&dzi i  sp ra w o z d a ń , 
p r a c p ją  C h rz e śc ija ń s k ie  .K a sy  K rę - ,

. d.ytu B e zp ro cen to w eg o , O fia rn o śc ią  
i w y siłk iem  g r u p y  lu d z i p o w o łan e  
do ż y c ia  w y k a z u ją  d u ży  rozw ó j, a 

...nawet — .u w z g lę d n ia ją c  tru d n o ś c i 
, — o lb rzy m i. S p ó jrz m y  je d n a k  n a  

cyfry ., s p ra w o z d a n ia  P o lsk ie j C en 
tr a ln e j  K a s y  K re d y tu  B e z p ro c e n to ­
wego..

. p .  C. K . K . B. o trz y m a ła  n a  d z ie ń ,
. 81 m a rc a  rb . sp ra w o z d a n ia  r a te b u n  

k o w o -  g o sp o d a rc ze  od  98 k as . /Ze, 
sp ra w o z d a ń  tych . w y n ik a , że w  ty  eh 
98 k a sa c h , a w ięc  w  42 p ę t o gó lne j 
ilości., k a s  z rzeszonych , j e s t  11.753-cu 
członków , k tó rz y  w p o s ta c i w p iso  
w ego i  sk ła d e k  cz ło n k o w sk ic h  w p ie  
ś li  do sw p ich  k a s  ogó łem  58.982 zło­
te. P ra w ie  ty leż , bo p r a w ie  57.000 zl. 
z eb ran o  ,z o f ia r  osób p ry w a tn y c h . 
Im p re z y  p rz y n io s ły  k a so m  o k rą g łą  
su m ę  12.000 zł. W y d a tn ą  po m o c p rz y  
n io s ły  su b w en c je  saim orządow e, bo 
u c z y n iły  one p o n a d  20.000 z ło tych , 
su b w en c je  p a ń s tw o w e  zaś d a ły  p o ­
n a d  5.000 zł. O g ó łem  fu n d u sz e  w ła ­
sne  w y n o szą  146.000 zł, co p o d z ie lo ­
ne jp r  zez 98 k a s  d a je  p rz e c ię tn y  łu n  
d usz  w ła s n y  izł 1.500 n a  i  kasę .

F u n d u s z e  obce, tzn . pożyczone  z 
ro ż n y c h  źródeł, s ię g a ją  su m y  72.000 
z ło tych .

O gółem  k a p i ta ł  o b ro to w y  o m a­
w ia n y c h  k as , s k ła d a ją c y  s ię  z f u n ­
duszów  w ła sn y c h  i  pożyczkow ych , 
u c z y n ił k w o tę  218.000 zł, co p rz e c ię t­
n ie  d a je  2.200 zł n a  1 k a s ę /

In te re s u ją c o  p rz e d s ta w ia  się  dz ia ł 
s ta ty s ty k i ,  d o ty c zą cy  u d z ie lo n y c h  
pożyczek . O k a z u je  się, że w  98 k a ­
sa c h  u d z ie lo n o  łą c z n ie  5.734 pożyczek  
n a  su m ę  izł 420.500. /P rz ec ię tn ie  d a je  
to  n a  1 k a sę  4.300 zł u d z ie lo n y c h  
pożyczek, p o n ie w a ż  fu n d u sz  tych' 
k a s  w y n o s ił ogó łem  218.000 zł, p o ­
życzek  zaś u d z ie lo n o  n a  su m ę  420 
ty s . zł, to  z teg o  w y n ik a , że k a s y  
o b ró c iły  sw o im i fu n d u sz a m i 2 r a ­
zy.

P o n ie w a ż  p r a c a m i s ta ty s ty c z n y m i 
n a  d a ień  31 m a rc a  rb . o b ję te  zośta- 
ły  za ró w n o  k a s y  d aw n ie jsze , j a k  i 
n a jm ło d sz e , a  w ięc  za ró w n o  m aić , 
j a k  i duże, p rze to , n ie  o d b ie g a ją c  
d a lek o  od rzeczy w is to śc i, m o ż n a  bę 
cizie o b liczyć  — z p e w n ą  dozą p ra w  
d o p o d o b ie ń stw a  — p rz y p u s z c z a ln i 
c y f r y  o b ro tó w  o g ó łu  k as , z rzeszo 

, liy ę h  w P . C. K . K . B. w , lic zb ie  231.
O p ie ra ją c  s ię  w ięc  n a  d an y c h , o- 

b e jm u ją e y o h  98 .k as , m o ż n a  s tw ie r ­
dzi^? że 231 k as , z rzeszo n y ch  w P  
C. K . K. 15., r e p re z e n tu je  p o k aź n ą  
liczbę 27,000 członków . R o z p o rz ą d z a ­
ją  on e  fu n d u sze m  o b ro to w y m  około
520.000 z ło tych , pożyczek zaś udzie! 
liły  p o n a d  12.000 n a  łą c z n ą  su m ę  o- 
kp ło  1.000.000 z ło tych .

B yć , m oże, iż  w y n ik i te  s ą  w rz e ­
cz y w is to śc i . n a w e t jeszcze lepsze , je  
d n a k  i te  c y f r y  są  ju ż  im p o n u jąc e . 
Ś w iadczą one, że d z ia ła ln o ść  ta k  n ie ­
daw no  zo rg a n iz o w a n y c h  ..chrzęści*- 

d u ń sk ic h  k a s  b ez p ro cen to w y c h  n a ­
w et, ju ż  obecn ie  n ie . je s t  bez znacze­
n iu  d la  n aszeg o  ży c ia  g o sp o d a rc z e - ' 
go. Is to fn ie , ja k  w y k a z u ją . d o k o n a- 
]te ob liczenia, d z ięk i p o m o cy  98 n a ­
szych  k la s  p o w s ta ły  983 now e p la -

cówki chrześcijańskie: handlowe,
rzem ieś ln icze , i in n e , co p rz e c ię tn ie  
d a je  10 n o w y ch  p lń có w ek  n a  1 kasę . 
M ożnaby  ' n a  te j za sa d z ie  w n io sk o ­
wać, że 231 zrzeszonych  k a s  p r z y 1 
czy n iło  się  do u f iie h o in ie n in  2.300 
n ow ych  p la có w ek  g o sp o d a re z y c n  
c h rz e śc ija ń sk ic h . O czyw iście  da leko  
w ięk szą  ilo ść  p o d u p a d a ją c y c h  p la ­
ców ek g o sp o d a rc z y c h  p o d trz y m a ły  
sw ą p o m o cą  k re d y to w ą  c h rz eśc ija n  
sk ie  k a s y  b ezp ro cen to w e , r a tu j ą c  je  
od u p a d k u  i  lik w id a c ji .  P la c ó w k i te  
w y k a z u ją  obecn ie  z n a c z n y  rozw ój 
i d o sk o n a le  z a p o w ia d a ją  się  n a  przy­
szłość.' W  ty m  z a k re s ie  k a s y  bez­

p ro c e n to w e  m a ją  za  so b ą  ju ż  b a rd z o
p o w aż n ą  za s łu g ę  w obec d ro b n eg o  
k u p ie c tw a  i rz e m io s ła  c h rz e ś c ija ń ­
sk iego .

Je ż e li chodz i o r o z m ia ry  ak c ji 
k re d y to w e j k a s  bezp ro cen to w y ch , 
to  tu  n a jb a rd z ie j  w idoczny  je s i p o ­
stęp , o ' i le  bow iem  k a s y  now ozaio - 
żońe , u d z ie la ją  pożyczek , w a h a ją ­
cych  s ię  w g ra n ic a c h  od 15 do 75 
z ło tych , to  w k a s a c h  s ta rs z y c h  n ie ­
rz a d k im  z ja w isk ie m  są  p o życzk i 
200 zlo tow e, a  n a w e t w yższe. P o ­
życzk i p o n a d  200 zł m a ją  z re sz tą  
c h a r a k te r  w y ją tk o w y  i u d z ie la n e  
s ą  w w y p ad k a d h , z a s łu g ją c y c h  iia

szczegó lne u w zg lę d n ie n ie .
P o d z ia ł po ży czk o b io rcó w  n a  p§j 

szczegó lne  zaw o d y  p rz e d s ta w ia  sit* i, 
w o m a w ia n y c h  98 k a s a c h  ja k  na 
s tę p u je :

h a n d e l 60%
rzem io sło  30%
in n e  10% '

C y fry  pow yższe w y ra ź n ie  w ska ­
z u ją  n a  o lb rz y m ią  ro lę, j a k ą  g r a ją  
w  ż y c iu  gbiśpiódńrcziyńa c h rz e ś c ija ń ­
sk ie  k a s y  bezp rocen tow e, z a ło ż o n e  
i k ie ro w a n e  p rze z  n as , narodow ców , 
a * s łu żące  p o m o cą  ogó łow i beż 
w zg lędu  n a ’ p rz y n a le ż n o ś ć 1 ideow ą. 
M am y się  czyim ćhw alić !

W krzywym zwierciadle

Ciemię: miejsce w które bito w
dzieciństwie osoby, powołane do czu 
wania nad ścisłością zeznań podał 
kornych wielkich koncernów i kar­
teli.

Córczane przedsiębiorstwo (od, 
Tochtergesellschaft) czyli przedsię­
biorstwo — córka: firma trudniąca 
się produkowaniem , zagranicznych 
wyrobów w kraju. Przedsiębiorstwo 
takie sprowadza naprzykład osobno 

„buty, g osobno sznurowadła, poczem 
w, swej fabryce zakłada sznurowa­
dła na buty i  pakuje je dó'pudełka 
z napisem „wyrób krajowy“. Dzięki 
działalności przedsiębiorstw— có­
rek przemysł krajowy rozwija, się 
coraz pomyślniej.

Dla uproszczenia stosunków z 
przedsiębiorstwem macierzystem do 
brze jest przedsiębiorstwo córkę za­
opatrzyć w pieczątki i zapas mat­
czynych druków. Umożliwia to szyb 
kie odprowadzanie zagranicę nad­
miaru kapitałów, bez naruszenia, 
ich przez czynniki niepowołane 
(władze skarbowe). Ńąprzykład: dy 
rektor przedsiębiorstwa córki spo- 

, strzegą poci koniec roku, że jednak 
zebrało się za dużo pieniędzy. Wy­
ciąga z szuflady podpisany blankiet 
przedsiębiorstwa" maiki i wypisuje 
rachunek dla, siebie, samego za ko­
rzystanie  ̂z patentu na jakiś wyna­
lazek (dawno wygasły patent), na 
tej podstawie Uzyskuje pozwolenie 
dewizowe i pieniądze wysyła zagra­

nicę.

Deficyt: rezerwa, na wypadek u- 
ja,umieniai różnicy zdań z władzami 
skarbowymi na temat zasad bilem- 
sowanią. Naprzykłdd przy wyka­
zanym deficycie 300.000 zł ujawnie­
nie nieścisłości zmniejszającej do­
chód o 100.000 zł nieżem nie grozi. 
Sta.d doświadczony buchalter zaw­
sze wykazuje w bilansie pokaźną 
stratę. Są w Polsce duże firmy, któ­

re od dwudziestu lat stale \przyno­
szą ’ straty i żyją tylko' dzięki dó-' ‘ 
piatom z kieszeni właścicieli. Slówl" 
znowuż ta kieszeń się napełnia — '"  
trudno powiedzieć.

* * *
D e f r a u d a c j a : interes dobrze 

pomyślany, ale nieudolnie wykona­
ny,. .

* * *-
Dyskont ową s t opa:  podsta­

wa, obliczania części odsetek, pobie- 
rany eh przez banki przy ,dyskonem 
weksli. Drugą część odsetek oblicza, 
się w jakiś zagadkowy sposób, nie­
zrozumiały dla niewtajemniczo­
nych.

* # *
D y ś kont  er ’ weks l i : poważ­

ny kupiec, właściciel kamienicy, 
wykorzystujący kredyt hipoteczny 
w publicznych instytucjach finanso, 
wych dla niesienia pomocy handlo- 

"wi i przemysłowi. Cenne uzupełnie­
nie aparatu kredytowego. Stopa pro 
centowa liczona, przez dyskontem 
(2—3 proc.) jest niższa, ód pobiera­
nej prżez banki i kasy publiczne 
(4—8 proc.). Zachodzi jednak różni­
ca w sposobie obliczania. Banki li-. , 
cza na podstawie stopy rocznej, dy­
skont er źy —- miesięcznej. Dyskom, 
terzy wraz z , kamienicami zręcznie 
ukrywają się przed policją, która, 
ich ściga konno i na rowerach za; ■" 
uprawianie lichwy. -

Eg ze />■ u c ja  : pierwotnie egze­
kucja zmierzała do odzyskania na­
leżności wierzyciela .prywatnego 
lub publicznego, bez względu na łoi 
czy ,chodzi O małego czy o wielkiego; 
dłużnika. Obecnie egzekucja u chło­
pa. polega, jak dawniej na szybkięni 
sprzedanju krowy lub konia za pół 

,ceny, u, urzędnika ną” szybkięm' 
sprzedaniu mebli lub fraka za 
ćwierć ceny, u robotnika tak samo, 
u rzemieślnika na sprzedaniu ma-

szj/n i riarzędżi za ćwierć ceny, a 
'ii'kupca tui icyprZedańiu Zapasu to■ 
war ów. Za, trzecią część wartości.

Natomiast' egzekucja,‘ u) wielkim 
Koncernie wygląda inaczej. W pew­
nej ■ chiuili ńśtanażjóia się zarząd 
■przymusowy. Głeytbńjj''dkćjónariusz 
jedżie idóWczaś na RiPierę i przez 
kilka', miesięcy odpoczywa, po tru- 
Ytaćh kierowa,nia, przedsiębiorstwem 
1Tymczasem przedsiębiorstwó dosta­
je 'się pod zarząd "mężów zaufania 
banków państwowych lub f. p. By 
umożliwić nadal Zatrudnianie bez­
robotnych,' ha u k i pań s t wowe udzie ­
lają zbankrutowanej fabrpce no- 
wych' k redy t ów, skarb państwa u- 
marza zaległe podatki, - 'wierzyciele 
reSyg-nujćTz ' części'  naTeżnóści pod 
naciskiemi władz państ wowych.

Po kilku1 miesiącach główny ak­
cjonariusz' 'Wra-ća: do lak oczyszcza - 
negó przedsiębiorstwa, a- na Riwie­
rę jadą z kolei zarządcy przymuso­
wi, by znaleźć tam ukojenie i spo­
sobność do wydania pieniędzy, za­
robionych podczas pełnienia swych 
funkcji.

Prży (egzekuc ji pierwszego rodzą 
ju slyćhać plącze t krzyki, przy e- 
gzekucji drugiego - rodzaju obowią­
zuje" zasada' „jak najmniej krzyku 
koło tego interesu".

'Wiadomości Ek. i Ucz.

E

N  A

lipcowy desprowo-leozniczy gwaran  
towanej jakości ofiaruję po cenie
5 k g  12 zł, 10 k g  23 zł, 20 kg 45 zl. 
— Ma ń a jw ię k śz e  ilo śc i o fe r ta . C e n a  

o p ak o w a n iem  lócO ódbiói-ea za za
liczka, z a ' g -ó t o w k ę  ź  g ó r y
P O T R Ą C IĆ  5°/o R A B A T U .

O rzechy  w łosk ie , o raz  w szelk iego  
ro d z a ju  a r ty k u ły  spożyw cze w y sy ­
ła m  pocz tą  t do 20 kg. — C en y  k o n ­
k u re n c y jn e . - -  Ż ąd a jc ie  o fe rt!!!  
Eksport Miodu i  “Ziemiopłodów

JÓZEF CHRUŚCIEL 
W ZBARAŻU.

Uwaga: Jedyna tego rodzaju w
Zbarażu Placówka Polsko - Chrze­
ścijańska. \
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JAN 0WIDZK1

Poczuł, jak silne dłonie chwy­
ciły go za ramiona, niby kleszcza 
mi unieTuełiomiając na krześle, a 
głowę otoczyła mu ciemna szma­
ta, przesycona jakimś płynem o 

.słodkim, ckliwym zapachu. ■
— Chloroform! — pomyślał i 

stracił przytomność.
Porucznik kontrwywiadu. Jean 

,Privat był w -rękach narodow­
ców.

Mały notesik w czarnej opra­
wie, zawierający plany natarcia 
na froncie rzeki Bbro, dnia : na­
stępnego dotarł do kwatery głó­
wnej. r

A niedługo po tym w wykazie 
odznaczonych .znalazła się do­
brana para: Conchita Rossi i 
Leon Gonśalez. > ■

XXXIII.
,.Odnaleźć tancerkę lub kulą 

w łeb".
Wczesnym rankiem, zaledwie 

słońce wyjrzało zza horyzontu i- 
dący do prący robotnicy odnale­
źli lezącego w  błocie oficera w 
galowym mundurze.

. — A to się zalała bestia! — 
mruknął jeden z nich.

— Nam wydzielają chleb,, a oni 
piją. a piją-

— Wiadomo! Na każdej, rewo­
lucji zarabiają tylko tacy! — do­
rzucił trzeci. .

— Było, nie było, chłopcy ! — 
zadecydował starszy. — Trzeba 
piiusa odnieść na pierwszy lepszy 
posterunek milicji. •

Ujęli leżącego pod. ramiona, — 
trzeci chwycił za nogi i  wolno i- 
dąc, pomsto wali, na czerwonych.

Znienacka zahuczały syreny,
— Atkk lotniczy! — krzyknął 

któryś ,z dźwigających. — Cho­
wajmy się do bram!

Nad miastem zawisły czarne, 
stalowe ptaki.

Lecz cóż to?
Miast śmierć niosących bomb, 

miast ogłuszających detonacji; z 
nieba leci pieczywo !• .

Dawno nie oglądany przez mie 
szkańeów czerwonej Hiszpanii 
biały chleb, dawno nie widziane 
pszenne bułki spadają na ulicę.

Wynędzniały, — wygłodzony 
tłum rzuca się łapczywie na pie­

JB o tia te rsk i w y w iad  n a ro d o w c ó w  w M a d r y c ie
czywo, obdarte kobiety walczą 
z sobą o okruchy chleba.

— Byle jak najwięcej porwać, 
jak najwięcej zanieść dla dzieci!
— powtarza każdy w myśli i -łap 
czywie rozrywa świeże rumiane 
bochenki. .;

Próżno milicjanci ' usiłowali 
wprowadzić na ulicach porządek. 
Rychło, 'Ogarnięci powszechną żą 
dzą-zapomnieli o -rozkazach, za­
pomnieli o -noszonych mundu­
rach, ,a tak sam-o jak inni wal-, 
czylj o kęsy chleba.

Nie minęło i pięć minut,, a ty­
siące kilogramów chleba zrzuco- 

,nego z nieba znikło w -chciwych 
żołądkach.

— Błogosławione samoloty,- -co 
karmią głodnych. Widać, że tam 
u narodowców dosyć jest jedze­
nia! -Nie tak, jak u nas! — myśli 
niespokojne podniecały tłum.

— Dość komunistycznych 
band!,-— przedarł się czyjś silny 
głos przez gwar uliczny.

— Dość! Precz z -czerwonymi!
— podjął tłum okrzyki.

Masa rosła, aż wreszcie wzbu­
rzona ruszyła przed siebie, zdzie 
rając -czerwone, płachty, zabija­
jąc czerwonych oficerów, tłukąc 
szyby w urzędach i gmachach 
państwowych.

Tysiące ludzi maszerowało na 
ratusz. , .

W tern. . .
Z małej uliczki wyjechały pan­

cerne samochody i poczęły pra­
żyć w nadbiegającą -ciżbę z. ka­
rabinów maszynowych.

Porządek znów zapanował w 
Walencji, znów przybyło kilka 
zbiorówych mogił. -

Porucznika Privat przyniesio­
no do sztabu.

Początkowo sądzono-, że- padł 
ofiarą zajść, jednakże przywoła­
ny lekarz szybko stwierdził u- 
śpien-ie chloroformem. . ,.

Z trudnością doprowadzany -do 
przytomności Jean zeznał wszy­
stko swemu szefowi.

Stał teraz wyprostowany przed 
nim i -czekał na decyzję.

Zapadła.
— Panie poruczniku! — Twar 

;dy stalowy głos niemiłosiernie 
wpijał się w uszy Privata. — Ma 
pan tydzień czasu, albo odnajdzie

pan tancerkę, albo kula w łeb !
— Rozkaz, panie majorze!
Szczęknęły ostrogi i porucznik 

wyszedł zdesperowany z poko­
ju.

XXXIV.
Spotkanie.

Porucznik Privat nie mógł so­
bie znaleźć, miejsca. Godzinami 
błąkał się po ulicach, przygląda­
jąc się wszystkim kobiecym twa­
rzom. ‘ ■ '. .

Dni bowiem mijały, a tancerki 
nie mógł .odnaleźć. Podmiejska 
wiila, w której mieszkała, była 
pustą, a jej mieszkańcy tej samej 
nocy, kiedy znaleziono poruczni­
ka, ‘ wywieźli meble i zaginęli w 
olbrzymim mieście.

Właściciel kabaretu, w któ­
rym występowała Josetta, nie u- 
miał również wskazać miejsca 
jej pobytu. Skarżył się -nawet 
przed Jeanem, że tancerka nara­
ziła go na duże straty-, że po jej 
ucieczce lokal stracił powadze­
nie, że jeśli tak pójdzie dalej, ,to 
będzie musiał go zlikwidować. — 
Porucznik nie wierzył co prawda 
zapewnieniom chytrego właści­
ciela, ale .nie mógł udowodnić 
mu konszachtów z -narodowcami.

Liczni wywiadowcy 'i szpiedzy 
próżno kręcili się po ulicach, — 
próżno przeszukiwali kabarety, 
restauracje, dancingi i portowe 
tawerny w poszukiwaniu tancer­
ki-

Jeszcze je-de-n dzień pozostał 
do wyznaczonego przez majora 
terminu. . ‘

'— Napewno uciekła z Walen­
cji! — myślał Jean. — Gdzież ja 
ją teraz odnajdę? Pożegnaj się z 
myślą o karierze,' poruczniku 
Privat! ,A chwaliłeś się, że je­
steś najlepszym wywiadowcą 
czerwonych! Sprytnie cię pode­
szła, sprytnie- Teraz się śmieje 
w kułak, a ty jutro staniesz na 
przeciw egzekucyjnego .plutonu. 
Zobaczysz dwanaście, luf skiero­
wanych w twoją'pierś, poruczni­
ku. Padną twarde słowa rożka-' 
zu i wypoczniesz w -grobi-e .zbio­
rowym.

.Takie niewesołe myśli gnębiły. 
Jeana.

Nadszedł wreszcie dzień sta­
wienia się u majora.

O godzinie jedenastej wyszedł 
z domu i wolnym krokiem, z za­
sępioną twarzą kroczył ulicą Los 
Caballeros.

Nagle posłyszał jakąś strasznie 
znajomą melodię.

Kto ją śpiewał? — zastanawiał 
się. — Taka znajoma melodia, ta­
ki znajomy głos.
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Tak, tak, tak! Tó jej głos! To 
śpiewała Josetta!

Szybko skoczył do telefonu . i 
nakręcił numer centrali kontr­
wywiadu.

— Tu porucznik Privat! Natych 
miast prześlijcie pluton ludzi aa 
róg Lo-s Cabałeros i Prieta. Ale 
natychmiast!

Nikt nie poznałby w tej' chwili 
Jeana. Twarz pełniala mu- -zado­
woleniem, wesoły uśmiech igrał 

. na wargach' oczy płonęły radoś­
nie. Spacerował na narożniku lek 
ko. pogwizdując i trzaskając z za 
dow-olenią palcami.

Cicho, prawieże bezszelestnie 
zatrzymało się wielkie, kryte, -cię 
żarowe auto. Z wnętrza skoczyli 
ubrani po cywilnemu mężczyźni.

Kilka cichych poleceń i cały 
oddział rozproszył się. .

Porucznik Privat stanął w bra­
mie domu, z -którego dobiegł go 
śpiew.

Dwaj wywiadowcy weszli na 
pierwsze piętro, i zapukali do ma­
łych drzwi, na których bieliła się 

: wizytówka z napisem: ‘
CARLO SANIURIO 

Emeryt.
Śpiew ucichł.- Jakieś szepty i 

znów cisza.
Zastukali mocniej.
Zaczłapały czyjeś kroki, skrzy 

dła drzwi się odchyliły i na pro­
gu stanął -niski, pokraczny staru­
szek. ! .

— A panowie do kogo? .
— Rewizja!

' — U mnie rewizja? Ja nic... 
Ja... To chyba pomyłka...

— Bez gadania. Rozkaz szefa 
’ kontr-wywiadu. Puszczaj stary!

Odepchnięty przez -mężczyzn 
i staruszek przewrócił się. Donoś­

ny gwizd i d-o mieszkani-a przy-, 
biegło jeszcze pięciu agentów.

Jeden stanął u . drzwi, reszta 
rozproszyła się po mieszkaniu.

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50. rocznie zł. 5.—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a abonenci nie m ają prawa domagać 

J* sie  niedostarczonych numerów, lub 
I odszkodowania.

Adres Redakcji 1 Admlnistracij 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49. .
Konto P. K. 0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki, 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów  nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor przyj­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  św iąt 

od rodziny U —13.

OGŁOSZENIA ńa stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od _ 1 łam owego m ilim etra. Ogłoszenia  
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej- ’ 
sóa 20% drożej. DRO BNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w  tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr„ każde dalsze słowo  
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każdo 
dalsze 5 gr. — O głoszenia do numeru przyj­

m uje się  do wtorku godziny 10-tej.
1 Wydawca : Żarzad Okręgowy Str. INar. w Poznaniu w. osobie dr. T Wróbla. Redaktor: Stefan Straus, Poznań.

Oictonbaunl D r u k a r n i  Technleine] w  Poznania.



Walką i Wolą Zwycięstwa
do Rządu Narodowego

POZNAŃ
W  d n iu  20 l is to p a d a  rb . odbyło

s ię  w  s a li  „O lim p ii"  w  P o z n a n iu  
p ie rw sze , w ie lk ie  z e b ra n ie  p rz e d ­
w y b o rcze  S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  
zw o ła n e  p o d  h a s łe m : „p rzez n a ro - ' 
do w y  sa m o rz ą d  do W ie lk ie j P o l ­
sk i".

J a k  zw y k le  p u n k tu a ln ie  o g o d z i­
n ie  33, p rz y  tłu m n y m  u d z ia le  s z e ­
ro k ic h  m a s  sp o łeczeń stw a , o dby ł 
się  r a p o r t ,  k tó r y  z d a ł p . W e b e r  d ro  
w i W ró b lo w i.

P o  ra p o rc ie  z e b ra n ie  z a g a i ł  d r  
W ró b e l, k tó r y  s tw ie rd z ił, że p o d e j­
m u ją c  w a lk ę  w  w y b o ra c h  do sam o  ­
rz ą d u  chcem y  p rze z  zw yc ięs tw o  
za p ew n ić  sa m o rz ą d o w i n a ro d o w e  
oblicze, a  ró w n o c ze śn ie  p o k azać , j a k  
n a le ż y  rz ą d z ić  z g o d ń ie  z in te re s a m i 
n a ro d u . Z a p e w n ia ją c , że S tro n n ic ­
tw o  N aro d o w e  z a u fa n ia , ja k im  o b ­
d a rz a  go spo łeczeństw o , n ig d y  n ie  
zaw iedzie , d r  W ró b e l u d z ie li ł  g ło su  
doc. d ro w i K . S to jan iow sk iem u , k tó  
r y  om ów ił m ię d z y n a ro d o w e  p o ło że­
n ie  P o ls k i  w  c h w ili obecnej.

D o n ie d a w n a  są d z iło  się , że s y tu ­
a c ja  m ię d z y n a ro d o w a  P o ls k i  je s t  
p o m y ś ln ą , g d y ż  d w a j n a s i  są s ied z i 
z zach o d u  i  w sch o d u  b y li  p o c h ło ­
n ię c i sw o im i w e w n ę trz n y m i s p r a ­
w am i. M ie liśm y  p rz y  ty m  so ju sz  z 
F r a n c ją  i  R u m u n ią . O d  ro k u  je d ­
n a k  te  s to s u n k i  z m ie n iły  s ię  ta k , 
że P o ls k a  z n a la z ła  s ię  w  s y tu a c j i  
m ię d z y n a ro d o w e j — p o w ied z m y  ł a ­
g o d n ie  — tru d n e j .

W y s iłk i p o l i ty k i  n a ro d o w e j, z d ą ­
ż a ją c e  do n a p ra w ie n ia  n a d w y rę ż o ­
n e j ró w n o w a g i p rz e z  o s ta te c z n e  za ­
ła tw ie n ie  s p ra w y  L itw y  i  G d a ń sk a , 
— p o z o s ta ły  n ie s te ty  be® re z u lta tu .

O to obecna  rzeczy w is to ść ! P e s y ­
m izm o w i w szakże  p o d d a w a ć  s ię  n ie  
m ożem y.

I  dziś  p o tr a f im y  p rz e c iw s ta w ić  
s ię  k aż d e j po tędze , lecz  m u s im y  
m ieć  państw io n a ro d o w e  P o lsk i,  r z u  
c a m y  w sz y s tk ie  g ło sy  p o lsk ie  n a  
je d n ą  k a r tę  — n a  rzecz S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o .

N a s tę p n ie  z a b ra ł  g ło s  w icep rezes 
z a rz ą d u  g łó w n eg o  S. *N. K a r o l  W ie r  
czak , k tó ry  p o w ie d z ia ł w  s tre szc ze ­
n iu , co n a s tę p u je :

Id z ie m y  do w y b o ró w  p o d  h a s łe m : 
p rz e z  n a ro d o w ą  g m in ę  do p a ń s tw a  
n a ro d o w eg o . T o  n a c z e ln e  h a s ło  p o ­
w in n o  k aż d em u  w y ja ś n ić , że czas  
sko ń czy ć  z b ie rn o śc ią , że  w szyscy  
ja k  je d e n  m ą ż  w in n i s ta n ą ć  w  w y ­
b o ra c h  p rz y  S tro n n ic tw ie  N a ro d o ­
w ym . J e ś l i  je s t  obecn ie  ta k a  s y tu a ­
c ja , że  n ie  m a m y  w ipływ n n a  r z ą ­
dy, to  m u s im y  to  u cz y n ić  p rze z  s a ­
m o rząd . T rz eb a  p r z y  tym . p a m ię ­
tać, że  W ie lk ie j P o ls k i  n ie  z b u d u je  
s ię  ta k im  czy in n y m  d ek re tem , lecz 
m o żn a  to  u cz y n ić  przez, fu n d a m e n ­
ta ln ą  p ra c ę  w  sam o rząd z ie , r e a l i ­
zu ją c  ta m  z a sa d y  n a ro d o w e g o  p r o ­
g ra m u  p o lity cz n eg o .

T rz y  s ą  k w e s tie  n ie zw y k le  w ażne, 
k tó ry m  sa m o rz ą d  w in ie n  o k azać  za 
in te re so w a n ie  czy n n e  i  tw órcze. S ą  
to : 1) k w e s tia  ż y d o w sk ą , in a c z e j z a ­
g a d n ie n ie  p rz y śp ie sz e n ia  p ro c e su  
u n a ro d o w ie n ia  w sz y s tk ic h  dziedz in  
zy e ia  zb io row ego  w  P o lsc e  ze szcze 
g ó ln y m  u w zg lę d n ie n iem  ż y c ia  g o ­
spodarczego , ro z w ią z a n ie  s p ra w y  
b ezro b o cia  p rzez  tw o rze n ie  n o w y ch  
w a rsz ta tó w  p ra c y , 2) k w e s t ia  p rz e ­
c iw d z ia ła n ia  n ie m ie ck ie j e k s p a n s ji  
g o sp o d a rc z e j n a  z ie m ia c h  zach o d ­
n ic h  i  3) s p ra w a  w zm ożen ia  p o i

sk iego  ży w io łu  n a  z iem iac h  w schód  
n ic h . D o ty ch c za s  w  ty c h  dz iedz i­
n a c h  w y s iłe k  z b io ro w y  o rg a n iz o w a  
ło  w y łąc zn ie  S tro n n ic tw o  N a ro d o ­
w e p rz y  sp o ra d y c z n e j p o m o cy  s a ­
m o rz ą d u  z ie m  zach o d n ich  i  o s ią g ­
nęło  p o w a ż n e  re z u lta ty .

(W ty m  w ięc  s ta n ie  rze czy  w szy s t 
k ic h  P o la k ó w  bez w y ją tk u  o b o w ią­
z u je  je d e n  im p e ra ty w  — w w y b o ­
r a c h  sa m o rz ąd o w y c h  o d d ać  g ło sy  
n a  l is tę  S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  i 
t ą  je d y n ą  d ro g ą  w p rz ąć  sa m o rz ą d  
do  s łu ż b y  n a ro d o w e j, do b u d o w y  
W ie lk ie j P o lsk i..

O s ta tn ie  p rz e m ó w ie n ie  w y g ło s ił 
p. W ik to r  C zysz.

W y b o ry  sa m o rz ąd o w e  n ie w ą tp l i ­
w ie  w y k a ż ą  is to tn ą  ró żn ic ę  w  s to ­
su n k u  do w y n ik ó w  w y b o ró w  do 
S e jm u  — s tw ie rd z ił  p re le g e n t i  o- 
m ó w ił szczegółow o z a g a d n ie n ie  w a l 
k i  z bezrobociem  i b ezdom nością ,
w sk a z u ją c  n a  n ie z b y t .zadow ałn ia- 

•
ją c e  je j  r e z u lta ty .  W  zw ią zk u  z ty m  
n a k re ś l i ł  p r o g ra m  ro z w ią z a n ia  teg o  
z a g a d n ie n ia  w P o z n a n iu  i  u s u n ię ­
c ia  n ęd z y  w śró d  ty e h , k tó r z y  n ie ­
je d n o k ro tn ie  p rz e le w a li k rew  w  w ai 
ee o n iep o d leg ło ść  w s z e re g a c h  p o ­
w stań czy ch , so k o lich  i  in n y c h , a  
dziś s ą  zd a n i n a  ła s k ę  losu .

P rz e m ó w ie n ia  w sz y s tk ic h  m ó w ­
ców  p rz y ję to  d łu g o trw a ły m i o k la ­
sk a m i. Z e b ra n ie  zak o ń czo n o  H y -

sw y m  p. W ie re z a k  p rz e d s ta w ił  od ­
p o w ie d z ia ln ą  ro lę  s a m o rz ą d u  w 
P o lsce , k tó ry  m a  do  sp e łn ie n ia  w aż ­
n e  z a d a n ie  w z m o c n ie n ia  p o lsk ie j 
p o l i ty k i  g o sp o d a rc z e j w im ię  h a s e ł 
i p o s tu la tó w  n a ro d o w y ch .

iW zg rom adezn im  u d z ia ł  w zięli 
t łu m n ie  cz ło n k o w ie  o ra z  s y m p a ty ­
cy  S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o . W ie l­
k a  s a la  h o te lu  „ B a s ta "  b y ła  p r z e ­
p e łn io n a . N a  zak o ń czen ie  z e b ra n i 
o d śp ie w a li s to ją c  H y m n  M łodych .
SZAMOTUŁY

W  u b . p ią te k  o dby ło  s ię  z e b ra n ie  
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o , n a  k tó ­
r y m  p rez es  p o w ia to w y  S t.  N a r . J a ­
n isz ew sk i p rz e d s ta w ił  c a ło k sz ta łt 
p o l i ty k i  g o sp o d a rc z e j.

U tw o rzo n o  k o m ite t  w y b o rc zy  d la  
w y b o ró w  do R a d y  M ie jsk ie j i  p o ­
s ta n o w io n o  w y s tą p ić  w  ty c h  w y b o ­
r a c h  z  w ła s n ą  l i s tą  k a n d y d a tó w . 
S p o łec ze ń stw o  n a ro d o w e  w y k a z u je  
duże z a in te re so w a n ie  d la  p o d ję te j 
a k c j i  S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o . W  
n a jb liż sz y c h  d n ia c h  z o s ta n ie  z w o ła ­
n e  z e b ra n ie  in fo rm a c y jn e .

„O zon" w y s ta w ia  w sp ó ln ą  l is tę  z 
Z. Z. P .
MOSINA

W  zw ią zk u  z w y b o ra m i do R a d y  
M ie jsk ie j z a w ią z ą ł s ię  tu  k o m ite t 
w y borczy , z r a m ie n ia  S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o , w  k tó re g o  s k ła d  w e­
sz ły  n a jtę ż sz e  je d n o s tk i  z m ie jsco -

P a m ię ta j
l ó ~ s t y  g ru d n ia  h. r . d e c y d u je !

m n e m  M ło d y ch  i  o k rz y k a m i n a  
rezcz  n a ro d o w eg o  sa m o rz ą d u .

OSTRÓW
.W p ią te k  o d b y ło  s ię  w  s a li  h o te ­

lu  „ P o lo n ia "  z e b ra n ie  cz ło n k ó w  S t r .  
N aro d o w eg o . iW obec ń ie ro zp isam ia  
d o tą d  u rzęd o w o  w y b o ró w  ra d z ie c ­
k ich , m u s ia n o  s ię  o g ra n ic z y ć  do 
z e b ra n ia  z a m k n ię te g o . Z c h w ilą  u- 
rzęd o w eg o  o g ło sz en ia  o d b ęd z ie  się  
tu  sz e re g  p u b lic z n y c h  zg ro m a d ze ń  
p rze d w y b o rcz y ch .

Z a g a ił z e b ra n ie  p rez es  K o ła  S .N . 
A d am c za k . P ie rw szy , z a b ra ł  g ło s  
red . P a ta lo n g  ,z P oznan ia;, k tó ry  o- 
m ó w ił s p ra w y , zw ią z a n e  z  n a d c h o ­
d zą cy m i w y b o ra a m i do sa m o rz ąd u . 
N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł m g r  iZieliń- 
s k i  z K a lis z a  n a w o łu ją c  do  g r e ­
m ia ln e g o  u d z ia łu  w  w y b o ra c h  do 
R a d y  M ie jsk ie j, b y  p rz e z  n a ro d o w y  
sa m o rz ą d  u n a ro d o w ić  państw io. — 
M ocne ob a  p rz e m ó w ie n ia  p rz y ję te  
z o s ta ły  z e n tu z ja zm em . W  d y sk u s ji  
p o ru sz o n o  sz e re g  a k tu a ln y c h  z a g a d  
n ień .

„ P ie ś n ią  B o jo w ą"  i  o k rz y k a m i n a  
cześć przyw ódców , n a ro d o w y c h  za ­
kończono  z e b ra n ie .

J a k  ju ż  d o n o s iliśm y , w y b o ry  do 
R a d y  M ie jsk ie j w  O stro w ie  z o s ta ły  
z a rząd z o n e  n a  18 g r u d n ia .  S p isy  
w y b o rcó w  s ą  w y ło żo n e  do p rz e g lą d u  
od  25 do 29 lis to p a d a .

INOWROCŁAW
W  w ie lk ie j s a li  h o te lu  „ B a s ta "  

odby ło  s ię  w1 p ią te k  w ieczo rem  
p rze d w y b o rcz e  p u b lic z n e  Z g ro m a­
dzenie, zw o ła n e  p rzez  S tro n n ic tw o  
N aro d o w e.

N a  z e b ra n iu  p rz e m a w ia ł b. p o se ł 
n a  S e jm , w icep rezes z a rz ą d u  g łó w ­
nego  . S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  K a ­
ro l  W ierez ak . W  p rze m ó w ien iu

w ego o b y w a te ls tw a .
W  d n iu  18 g r u d n ia  g ło s u ją  w szy ­

sc y  n a  l is tę  n a ro d o w ą .

LESZNO
W  so b o tę  19 hm . s ta n ą ł  p rz e d  S ą ­

d e m  G ro d z k im  w  L e sz n ie  ko l. M a ­
k s y m ilia n  K le in , k tó re m u  a k t  o s k a ­
rż e n ia  za rz u c a ł, że  23. 9. rb . n a w o ­
ły w a ł n a  ż e b ra n in  w  W ło sz a k o w i­
cach  do n ie b ra n ia  u d z ia łu  w  w y b o ­
r a c h  do S e jm u . O sk a rż o n y  m ia ł  u - 
żyć s łów : „ S tro n n ic tw o  N aro d o w e
n ie  będz ie  g ło sow ać, g d y ż  n ie  m a  
m o żn o śc i p o s ta w ić  k a n d y d a tó w , bo 
k a n d y d a t  m u s i m ieć  c a ły  w a r s z ta t  
b la c h a rs k i  n a  p ie rs ia c h " .

P o n ie w a ż  o sk a rż o n y  n ie  p rz y z n a ł 
s ię  do za rz u c o n e g o  m u  a k te m  o s k a ­
rż e n ia  p rz e s tę p s tw a , s ą d  z a rz ą d z ił 
p rz e s łu c h a n ie  św ia d k ó w  d o w odo­
w ych , k tó rz y  ró w n ie ż  n ie  p o tw ie r ­
d z ili a k tu  o sk a rż e n ia . P o  p rz e s łu ­
c h a n iu  św ia d k ó w  dow odow ych  o- 
sk a rż y c ie l p u b lic z n y  st. p o s te ru ń k o  
w y  K m ie c ik  w n ió s ł o o d ro czen ie  
ro z p ra w y  celem  p o w o ła n ia  d a lszy c h  
św iad k ó w , dow odow ych. S ą d  p r z y ­
c h y lił  s ię  do w n io sk u  o sk a rż y c ie la  
pu b l. i  ro z p ra w ę  od ro czy ł. B ro n i ł 
a d w o k a t G rzes iń sk l.

T eg o  sam eg o  d n ia  p rz e d  ty m  s a ­
m y m  są d em  o d b y ła  się  ro z p ra w a  
k a r n a  p rzec iw k o  k ie r . obw. kól. 
H e n ry k o w i Ju c h n ie w ic z o w i z O- 
sie cz n y  o sk a rż o n e m u  o n a w o ły w a ­
n ie  do n ie b ra n ia  u d z ia łu  w  w y b o ­
r a c h  do S e jm u .

Ś w iad k o w ie  dow odow i m . in . p. 
S e k u la k  p re z e s  pow . Z. Z. P .  zezn a­
l i / i ż  kol. J u c h n ie w ic z  n a  z e b ra n iu  

. Z, Z. P . w  O sieczn ie  -dnia 24. 10. rb . 
n a w o ły w a ł do n ie b ra n ia  u d z ia łu  w 
w y b o ra c h  s ło w a m i: „N a lu m p ó w  n ic  
b ęd z ie m y  g ło so w a li, n ik t  n ie  p o w i­

nien.iść gloswać, wybory są niepra­
wne, głosować tylkiO' będą socjali­
ści, komuniści i żydzi".

N a  p o d s ta w ie  ze zn a ń  św ia d k ó w  
są d  w y d a ł w y ro k  sk a z u ją c y  ko l. 
Ju c h n ie w ic z a  n a  1 m ie s ią e  a re s z tu  
z za lic ze n iem  a re s z tu  śledczego. — 
K ol. Ju c h n ie w ic z  za p o w ied z ia ł a p e ­
lac ję .

ŚRODA
W  ub. c z w a rte k  ko ło  S. N. w  Ś ro ­

dzie zw o ła ło  o godz. 20 u ro c z y s te  
z e b ra n ie  d la  członków  i  s y m p a ty ­
ków  p o d  h a s łe m : „M yśl p o lity c z n a  
R o m a n a  D m o w sk ieg o  zw yeięaa", Ge 
le  m u czczen ia  20-lecia N ie p o d leg ło ­
śc i P o lsk i.

P r z y  w y p e łn io n e j p o  b rz e g i sa li, 
k tó r a  o k a z a ła  s ię  za m a łą , z a g a i ł  n - 
ra e z y s te  z e b ra n ie  re f .  o rg . K o ła  p. 
D u d ek  W ła d y s ła w , p o  czy m  o d śp ie ­
w an o  w sp ó ln ie  .P ie ś ń  B o jow ą". — 
D a le j z o s ta ły  w y g ło szo n e  dw ie  p ię  
k n e  d e k la m a c je  p rze z  p. M a rię  M ią - 
s itio w sk ą  i  p .  F ra n c is z k a  D zik o w ­
sk iego . N a s tę p n ie  w y c z e rp u ją c y  i 
p ię k n y  r e f e r a t  p t. „Z w ycięstw o  m y ­
ś li  p o lity c z n e j R o m a n a  D m o w sk ie ­
g o  w  w ie lk ie j w o jn ie "  w y g ło s ił  p. 
L u d w ik  G om olec, p o  k tó ry m  p . 
W a n d a  P o lo w czy k ó w n a  w y g ło s iła  
znow u d e k lam a c ję . Z  kioled p rz e m ó ­
w ił p rez es  pow . S . N. p . d r  T a d e u sz  
M u sia ł, k tó ry  w  re f e r a e ie  p t. „W a l­
k a  o P o lsk ę  N a ro d o w ą  po  w o jn ie" , 
d a ł  p rz e g lą d  sukcesów , o d n ie s io ­
n y c h  p rze z  Obóz N aro d o w y , zw ła ­
szcza n a  p o lu  o d ży d z en ia  h a n d lu  
p o lsk ieg o .

P o  r e f e r a e ie  o d cz y ta n o  te le g ra m  
h o łd o w n iczy , ja k i  w y s ła n o  do p r e ­
zesa  R o m a n a  D m ow sk iego .

R e fe ra tó w , ja k  ró w n ie ż  d ek lam a - 
to ró w  n a g ro d z i l i  z e b ra n i  r z ę s is ty ­
m i o k la sk a m i i  b ra w a m i. Z e b ra n i#  
zakończono  o d śp ie w a n ie m  w sp ó ln ie  
„Boże coś P o lsk ę "  i  „H y m n e m  M ło­
dych".

CZARNKÓW
W  K rn s z w ie  o d b y ło  s ię  ze b ra n i*  

p rze d w y b o rcz e  S. N . d n ia  3. 11. b. r ., 
n a  k tó ry m  p rz e m a w ia li  p re z e s  pow . 
S. N. ko l. W ito ld  B r e i th a u p t  z  Bó- 
ru s z y n a  i  k ie r . k o ła  iS. N . ko l. Ste­
f a n  T h ie l z 'C zarnkow a, P rz e w o d n i­
cz y ł k ie ro w n ik  m ie jsc o w eg o  k o ła  
S . N . ko l, J a n  G órzny . D o p ie ro  m  
w sią  n a  szo sie  p o l ic ja  z a t r z y m a ła  
sa m o ch ó d  i  le g ity m o w a ła  p re le g e n ­
tów . N a s tę p n e g o  d n ia  o d b y ło  s ię  z a ­
b ra n ie  w  M ły n k o w ie , n a  k tó ry m  
te ż  p rz e m a w ia ł  p re z e s  pow . ko ł. W i  
to ld  B re i th a u p t .

W  so b o tę  r a n o  5 bm . z o s ta ł a r e ­
sz to w a n y  i  p rz e w ie z io n y  sa m o ch o ­
d em  do C z a rn k o w a  p re z e s  pow . £ ,  
N. kol. W ito ld  B r e i th a u p t  z  B or»- 
szy n a . 'P o  dw óch  d n ia c h  w y p u szc zo ­
no  ko l. B r e i th a u p ta  n a  w olność . 
T e n  sa m  lo s  s p o tk a ł  k ie r .  k o ła  SiN. 
w C z a rn k o w ie  ko l. T h ie la  S te fa n a , 
a  p o p rz e d n io  ju ż  ko l. ko l. M ałeck i*  
g o  i  F o r s z p a n ia k ą  z M a ra n o w a . — 
P rz e z  te  a r e s z to w a n ia  s a n a c ja  n i*  
n ie  z y s k a ła , bo 80 p e t  P o la k ó w  w  
p o w iec ie  n ie  g ło so w a ło . N ie m c y  i  
ży d y  g re m ia ln ie  s ta n ę l i  do u r n y  
w y b o rcze j, N a sz y m  zdanitem  n ie  
w iele  to  s a n a c j i  pom oże.

W  P o d le s iu  rz u c o n o  p e ta rd ę  d a  
lo k a lu  w yborczego .

W  c a ły m  p o w iec ie  p o ja w iły  s ię  
n ie le g a ln e  u lo tk i  p rzec iw w y b o rcae , 
k tó re  jeszcze ob ecn ie  k o m e n tu je  s ię  
szeroko .


